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N r .  1 3 1 ; Sosnowiec, środa 6 czerwca 1928 roku, "meru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ: 
jZ a wiersz milimetrowy przed |j i 50 groszy, w tekście 55 gr.,i 
Iza tekstem 25 gr. O g ło szę -1 
j nia tabelaryczne 50 proe., a [ 

św iąteczne 25 proc. drożę). I 
Drobne og łoszen ia  po 5 — | 

] 10 groszy  za wyraz. NaJ-j 
mnie) 1 zł.

IKonto czekow e P. K. O .j 
W arszaw a 65.070 >

P ren u m era ta  wy­
nosi m iesięcznie

zl.
Adres: redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6t92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

i/o n to  czekow e P. K. O. { 
W arszaw a 65.070

Demokratyczny organ niezależny,

Wydawca! Hslsna yen sio iśka . —  le d . odp.; Wiktor Móiialorskl

Plenarne posiedzenie sejmu.
Dyskusja nad budżetem min. spraw wewnątaych.

W A RSZAW A, 5.6 D zisiejsze p o - w ażniejsze, w ykazując ich b ezzasad -
siedzen ie  sejm u, k tóre rozpoczę ło  s ię  ność. P o se ł B ag ińsk i —  m ów ił m i-
o  godz. 10.50 pod  przew odnictw em ' n is te r S k ład k o w sk i — w yraził się,

I m arsza łk a  D aszyńsk iego . N a po rząd - że  w ładza sto i p o n a d  prawem ,
ku  dziennym  by ła  da lsza  dy sk u sją  I tak by ł przejęty sw ym  zarzutem ,
n ad  budżetem  m iniśterjum  sp raw  w e- że  naw et nie p rzyszed ł posłuchać ,
\vnętrznych. P o  pew nych w yjaśn ię- co  m u m inister na ten zarzu t od-
Tiiach p o s ła  R ybarsk iego  w zw iązku powie.
z  w czorajszem  przem ów ieniem  re - W szyscy  m ów cy, zab ierający
ferenta tego budżetu p o s ła  P o lak ie- g ło s  w spraw ie  budżetu zastrzegali
w icza za b ra ł g ło s  p o se ł B ag iń sk i z  się, że o w yborach  m ów ić nie będą,
»W yzw olenia«ifktófy  w.-swerń przę& tym czasem  mówili tylko o  w yborach,
m ów ieniu u sk a rża ł ts ię  h a  d z i a ł a l i  ą  o  budżecie *prayyiei nie w spom inali,
n o ść  min. sp raw  w ew nętrznych, gdyż--,. S tw ierdzam , że  jeżeli były  jak ieś
n ie  p racu je ono  po jego^m yślii^ n iedociągn ięc ia  lub najdiizycja, to te

N a stę p n ie .p rz em d w ia ł,p o se ł P ra -  rzeczy będą zb ad an e  i ’wyświetlone,
g e r  (P P S ) , k tó ry  pom im o z a s trz e ż e -ó 'a le  nie tu, lecz gdzieindziej. C h cia ł- 
n ia  s ię  na w stęp ie sw ego  przem ó- bym , aby osta teczn ie  usta lono  ter-
wienia, że nie będzie m ów ił o sp ra -  m in, kiedy u stan ie  ta p sychoza wy-
w ach zw iązanych  z w yboram i, bez- borcza  i nie będzie s ię  łączyć w szel-
m a ła  ca łe  przem ów ienie^ sw oje cp o - kich posun ięć rządu  z wyboram i,
św ięc ił tej spralvie. W  poprzednim  sejm ie rząd  m iał

W iele hum oru w zbudziło  prze- 5 posłów , ale sp o łeczeństw o  chcia-
m ów ienie p o s ła  W ierczaka (N. Dl); k> w spó łp racow ać z  rządem . T o  też
k tó ry  ośw iadczy ł, że  "p rzyszłość  stronnictw o chłopskie; wyzwolenie,
P o lsk i należy  do  obozu narodow ej a naw et P P S . choć najm niej w ysu-
dem okracji. w ały  w h as łach  w yborczych naz-

Z  kolei przem aw iali p o sło w ie  w.isko  m «rs .z- P iłsu d sk ieg o , a o b er
K ohut (ukrain ieć), o raz  z  klubu BB. n ‘,e , r.z^ ,e£.°. zw alczają, t o jest
Z ajdler, P acholczyk, C iep lak  o ra z  ^ asn ,e  najw iększe nadużycie wy-
S o b o iew sk i, k tóry  ośw iadczył, „że  norcze. , , .
d ąż en iem  jeg o  klubu będzie n a p ta -  P on iew aż ludność m e w iedziała,
w a konsty tucji, k tó ra  będzie bez- k tó ra  lista  pójdzie z  rządem , przeto
w zględn ie z  se jm em ,d u b  bez sejm u 
d o k o n an a ;

P rzy  tern-O św iadczeniu p o w sta ła  
tia  ław ach  siln a  w rzaw a.

• c -

P r z e m ó w i e n i e  m in .
Składkowsktego.^

ja w ziąłem  udzia ł w w yborach  i 
poleciłem  ustn ie w ojew odom  pop ie­
ran ie  bloku bezpartyjnego. Sejm  
m oże mi w yrazić votum  nieufności, 
ale nie w olno sk re ślać  funduszu 
dyspozycyjnego , k tó ry  jes t p rzezna­
czony* n a  w alkę ze szpiegostw em , 
przed  którem  bron ić s ię  trzeba, 

k  Z w alczajcie m inistra, ale nie zw al- 
W  odpow iedzi na zarzu ty^  p o u c z a j c i e  Polsk i, do  której dla tego 

s łó w  min. S k ład k o w sk i w y g ł o s i ł w ł a ś n i e ,  że jest potężną ze w szech 
p e łn e  g o d n o śc i przem ów ienie, k tó re  ^ stron  w ysuw ają s ię  d rap ieżne pa- 
w yw arło  w ielkie w rażenie n a  całej zury.
Izbie. Przem ów ienie min. S k ład k o w -

M inisfer nie o d p o w iad a ł^  na  sk ieg o  b y ło  g o rąco  ok lask iw ane 
w szystk ie  zarzuty , lecz tylko na  naj*- przez centrum.

Przyjazd litewskiego działacza do Warszawy.
W A RSZA W A  5. 6. (w ł) Dziś W czasie  sw ego  pobytu  w W ar- 

ra n o  p rzyby ł z  K ow na do YVarsza- . szaw ie * prof. H erbaczew ski pragn ie
w y p ro feso r uniw ersytetu  kow ień­
sk iego , p. Albin H erbaczew ski.

Prof. H erbaczew ski m a na celu 
naw iązan ie  b liższego  kon tak tu  z  na- 
szem i sferam i artystyczno - literac­
kiem u

w ygłosić  odczyt o ruchu a rty s ty cz ­
nym, literackim  i kulturalnym  na 
Litwie.

Prof. H erbaczew ski zabaw i 
P o lsce  do  28 b. m.

w

Strajk w 40 fabrykach Białostockich.
BIAŁYSTOK, 5.6. R obotnicy w łó ­

kienniczy  o d  pew nego czasu  dom a­
gali się  przez sw ój ^związek zaw o­
dow y podw yżki p łac od  50 do  40 

, proc., zależnie od fabryk. F ab ry k a n ­
ci mimo w ysłan ia im. ultim atum  z  
prekiuzyjnym  term inem  . do  dnia 
w czorajszego, odpow iedzi .n ie . udzie­
lili, na tom iast p rosili o ż  parę  M ni 
zw łoki. Z w iązek robotn ików  uw a­
ż a ł  to stanow isko  przedsięb iorców  
za  lekcew ażenie akcji i ’p roklam o- 
W.ał w czoraj o godz. 10 ran o  strajk .

S tra jk  ob ją ł p rzeszło  40 fabryk i do 
4000 robotników .

W sali zw iązku robo tn ików  wiel­
k iego  przem ysłu  o d b y ła  się  w czoraj 
konferencja, na której w ybrano  ko ­
m itet strajkow y. S tra jk  m a przebieg  
spokojny.

Jutro z iniciatyw y. „ .in sp ek to ra  
p racy  odbędzie s ię  konferencja m ię­
dzy przedsięb iorcam i a  delegacją ro ­
botników  pod przew odnictw em  in­
sp ek to ra  pracy.

i L J E ;  B ędzin, hotel B risto l, te k .5-98; G rodziec, ulica K ościuszki 
Z aw iercie, P iłsu d sk ie g o  5, tel. 97. C zeladź, R ynek Nr. 8.

* Zgon Czang-Co-Lina
Śmierć dyktatora północnych Chin jest trzymana w ścisłej

t a j e m n i c y .
TOKJO, 5.6 D ziennik »Jiji« p o d a­

je z  M ukdenu sen sacy jn ą  w iadom ość, 
że  m arsza łek  C zan g -C o -L in  zm arł 
skutkiem  ran odn iesionych  w czasie  
w czorajszego  zam achu.

Dziennik ten twierdzi, iż m im o 
zastrzyków  kam forow ych i energ icz­
nych zab iegów  m arsza łek  C hin  P ó ł­
nocnych  n iespodziew anie prędko  z a ­
kończy ł życie.

W iadom ość ta nie m a w praw dzie 
do tychczas potw ierdzenia z innych 
źródeł, gdyż śm ierć m arsza łk a  trzy ­
m ana jest w tajem nicy, m oże być 
jednak  praw dziw ą, gdyż jak s ię  o- 
kazuie, ran a  w g łow ie  była bardzo  
ciężka.

TOK JO , 5.6 Nie u lega w ątp liw oś­
ci, że zarów no zam achu bom bow ego 
jak  i a taku  przeciw  pociągow i C zan g - 
C o-L ina w M ukdenie dokonali 
przebran i po cyw ilnem u żołn ierze 
arm ji południow ej, k tórzy  mieli roz­
kaz  ujęcia żyw cem  b. dyk tato ra  C hin  
P ółnocnych .

Z arów no  a tak  jak  i zachow anie 
się  tych cyw ilnych w czasie  w ielkie­
go  zam ieszan ia  bezpośredn io  po za ­
m achu w ykazyw ały wybitnie techni­
kę w ojskow ą.

W śród  rannych  w skutek zam achu 
znajduje s ię  prem ier rządu  pó łnocno- 
ch ińsk iego  P an-F u .

Pożar lasu od strzałów armatnich.
TO RUŃ , 5. 6. O negdaj w po ­

łudn ie p o d czas  ćw iczeń arty leryj­
sk ich  na po ligonie w P o d g ó rzu  
pod T oruniem  w pobliskim  lesie 
w ybuchł pożar od  strza łów  arm at­
nich. '

Ł p a liło  się  o k o ło  15 h a  80-let­
n iego  lasu  o raz  znaczny  o b sza r 
suchej traw y i w rzosow iska.

P o ża r zlokalizow ano przy p o ­
m ocy robotników  leśnych:

Samolot ilnji pocztowej
Warszawa — Praga

uległ katastrofie.
PRAGA, 5. 6. (wł.) C zesk ie  b iu ­

ro p rasow e donosi, że sam o lo t linji 
pocztow ej W arszaw a— P ra g a  u legł 
dziś o godz. 10.50 przed południem  
katastrofie, p raw dopodobn ie  w skutek 
defektu m otoru.

P ilo t u siłow ać  w ylądow ać nad  
m iejscow ością K onigshan  na w yso­
kości kilkudziesięciu m etrów, dz ia­
ła ln o ść  m otoru  u s ta ła  i sam olo t ru ­
nął, rozbiia jąc się  doszczętnie. P ilo t 
o d n ió sł ciężkie ran y  i przew ieziony 
do szp ita la  zm arł.

Straszny pożar tartaku
w Przemyślu.

PR ZE M Y ŚL, 5. 6. (wł.) W nocy 
z poniedzia łu  na w torek o godz. 
1.50 w ybuchł s traszn y  p o żar w tar­
taku M ichała B ystrzyckiego. P rzy  
gaszeniu  p ożaru  obecne były w szy­
stk ie oddzia ły  s traży  pożarnej. Ak­
cja ra tow nicza trw a do tej pory. 
N a m iejsce w ypadku przybyły  tak­
że odd zia ły  saperów . Z upełnem u 
zniszczeniu  u leg ły  kotłow nia, su sza r 
nia, w której sp a liły  się  5 w agony  
parkietów , o raz  zabudow ania ta r­
taczne.

Polski raid powietrzny
na szlaku Warszawa-Erfurt- 

Paryż-Londyn-Warszawa.
W ARSZAW A, 5.6. Dwaj lotnicy 

po lscy  pp. W acław  U las i B olesław  
S k a rb o  organ izu ją w ielką w ycieczkę 
sam olo tow ą na tras ie  W arszaw a — 
Erfurt — P ary ż  — L ondyn — W ar­
szaw a.

Lotnicy zw rócili s ię  do  m inisfer- 
jum spr. zag ran icznych  z  p ro śb ą  o 
w yjednanie pozw olenia na przelot 
przez tery torj a państw , w yszczegó l­
nionych w raidzie, o raz  na  praw o 
lądow ania. > r <■

Ostrzśżeme poselstw a w łoskiego przed 
nieofisjalnemi wiaflomośoiami a ekspe­

dycji gen. Nobile.
W A RSZAW A, 5. 6. (wł.) P o se l­

stw o  w łosk ie  w W arszaw ie, z  uw a­
gi na wielkie zain teresow anie , jakie 
w zbudziła ekspedycja  gen. Nobile w 
opinji publicznej P o lsk i, uw aża s o ­
bie za o bow iązek  ostrzec  przed 
w szelk iego  rodzaju  w iadom ościam i, 
dolyczącem i tej ekspedycji, a  nie 
pochodzącem i ze ź ró d eł oficjalnych.

Wycieczka polek z Ameryki 
we Lwowie.

LW ÓW , 5.6. (wł.) W czoraj o g. 
22.15 przybyła do  Lw ow a w yciecz­
ka polek z Am eryki. D w orzec g łó w ­
ny udekorow any był flagam i o  bar­
wach narodow ych. W ycieczka zab a ­
wę we Lwowie 2 dni.

Napad na plebanię.
W arszaw a, 5.6.

— YV dn. 2 bm. nad  ranem  b an ­
dyci w łam ali się  do plebanji ks. 
G rob lew sk iego  w K ruszynkach pod 
B rodn icą  i p odczas p lądrow ania 
lokalu, g dy  ks. G roblew ski obudził 
s ię  w szczął alarm  postrzelili go  w 
p raw ą nogę, poczem  uszli nic nie 
zabierając. — W ładze policyjne p o ­
dejrzew ają, iż napadu  tego  d o k o n a­
ła  banda, k tó ra m a na sum ieniu 
już kilka w łam ań na Pom orzu.

Koncesjonowana

S Z KOŁ A
pisania na maszynach 

czynna codziennie od  godz. 8 rano  
do godz. 8 wiecz.

W pisy  i in fo rm a c je  w k s ię g a rn i „PGL01WA”
S o s n o w ie c , „H ale R ozw oju 1* T e l. 5 -3 6 .

— 1 czerwca nowy kurs.
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Prasa donosi, że...
— Rosyjska agencja TASS. do­

nosi, że radjoamator Szmit z Woz- 
niesienska na fali 33,55, odpowiada­
jącej fali sterowca «lfalja», przejął 
następującą depeszę: «Ifalja — No­
bile — Franz Josepf — S O S  — SO S 
— SO S», có tłumaczy się: «ltalja» 
gen. Nobile wylądowała na Ziemi 
Franciszka Józefa», Ratunku, ratun­
ku, ratunku.

— Z polecenia władz prokura­
torskich aresztowano posła Aleksan­
dra Sfaganowicza, członka białor. 
«Hromady».

W czasie wyborów poseł Staga- 
nowicz przebywał w więzieniu, skąd 
go zwolniono po ustaleniu jego man­
datu.

Wniosek o zawieszenie postępo­
wania karnego przeciwko posłowi 
Staganowiczowi — jak wiadomo — 
nie uzyskał w Sejmie większości.

— W Mroczynie popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie 21-letni 
Jan Krawczyk. Powodem samobój­
stwa jest to, że komisja wojskowa 
uznała go za niezdolnego do służ­
by wojskowej.

— Korespondent «Kurjera War­
szawskiego^ wskazuje objawy wzra­
stającej na zachodzie, zwłaszcza we 
Francji, kompanji przeciwkopolskiej, 
prowadzonej przeważnie za pienią­
dze sowieckie, ze znaczną przymiesz­
ką marek berlińskich.

Widocznie, pomimo rozporządzal- 
nej gotówki ajentom Moskwy nie- 
bardzo udało się przeniknąć do pra­
sy codziennej, skoro powstał spec­
jalny tygodnik «Cri des Peupies», 
poświęcony bodaj głównie szkalo­
waniu Polski, jak świadczy przynaj­
mniej pierwszy numer, wywołujący 
raczej obrzydzenie, niż oburzenie.

— W najbliższych dniach przy­
bywa do Lwowa, celem objęcia u- 
rzędowania nowo mianowany woje­
woda b. poseł na sejm, p. Gołuchow- 
ski. Obecnie p. woj. Gołuchowski 
przebywa w wojew. kieleckiem, gdzie 
przy pomocy wojew. Korsaka zaz­
najamia się z techniką pracy woje­
wódzkiej.

W miejsce p. Gołuchowskiego 
wchodzi do sejmu z listy B. B. kap. 
Birkenmajer, dotychczasowy szef 
biura prasowego B. B. W. R.

— Rząd japoński postanowił 
przeprowadzić prawo, zaostrzając w 
bardzo wysokim stopniu kary za a- 
kcję wywrotową.

Nowe prawo przewiduje karę 
śmierci, lub dożywotnie więzienie.

Walka z komunizmem ma się od­
bywać w tempie wzmożonem.

Komuniści mają w urzędach śled­
czych być poddawani takim samym 
daktyloskopijnym badaniom, jak 
przestępcy kryminalni.

— Obradujący w Harburgu zjazd 
organizacyj wojskowych stahlhelmu, 
w którym wzięło udział 100.000osób, 
złożył na grobie Bismarcka uroczy­
ste ślubowanie prowadzenia w dal­
szym ciągu walki wszelkiemi środ­
kami aż do chwili, kiedy Niemcy 
staną się znowu wolne.

— Dnia 4 czerwca o godz. 7.45 
rano na stacji Grodno nastąpiła 
straszna katastrofa kolejowa.

Pociąg pasażerski, zdążający z 
Mostów do Grodna, wskutek mylne­
go nastawienia zwrotnicy, wyjechał 
na tor, po którym zdążał pociąg to­
warowy z Warszawy do Wilna.

okufki zderzenia były okropne 
Lokomotywa pociągu towarowego 
rozłupała pociąg pasażerski na dwie 
połowy, druzgocąc parowóz i wy­
kolejając szereg wagonów. Dwaj pa­
sażerowie Iwaniuk i Wawrzyniak od­
nieśli bardzo ciężkie obrażenia. Prze­
wiezieni w stanie groźnym do szpi­
tala, walczą ze śmiercią. 20 innych 
pasażerów doznało lżejszych obra­
żeń; większość z nich przewieziono 
do szpitala. Dochodzenie wykazało, 
że winę ponosi kierownik ruchu, 
który puścił na jede** i ten sam tor 
dwa pociągi.
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Utrwalenie naszego stanu posiadania
nad Bałtykiem.

Od najdawniejszych czasów 
Polska nigdy należycie nie do­
ceniała wartości i znaczenia 
morza. Zdrowy przebłysk idei 
morskiej, który ujawniał się w 
polityce wielkiego króla Bole­
sława Chrobrego, zam arł zu­
pełnie, gdy pozwoliliśmy zako­
nowi krzyżackiemu opanować 
Prusy Wschodnie i Pomorze.

Nawet później, gdy w wy­
niku zwycięstwa pod Grunwal­
dem odebraliśmy brzegi morza, 
nie umieliśmy należycie wyzy­
skać naszej przewagi militar­
nej. jedyny wylot w świat, port 
gdański, nie był w całem s ło ­
wa znaczeniu polski. Ścierały 
się tam nasze interesy pań­
stwowe z interesami ohcemi, 
rządzili tam właściwie niemcy 
gdańscy, pozornie tylko lojalni 
wobec Polski.

Dziś w Polsce odrodzonej 
sytuacja nasza nad morzem nie 
jest jeszcze należycie ugrunto­
wana. Ale niech nas pociesza 
fakt, że idea m orska coraz głę­
biej przenika w um ysły i dusze 
narodu.

W pierwszych latach naszej 
państwowości sfery rządowe 
zbyt m ało poświęcały uwagi 
sprawom własnego morza. O- 
statnie jednak lata przyniosły 
zasadniczy zwrot na ieps*ze. 
Rząd marsz. Piłsudskiego do­
ceniając, jak wielkie ma zna­
czenie dla przyszłego rozwoju 
państwa ugruntowanie naszego 
stanowiska na morzu, wielką 
uwagę poświęca temu zagad­
nieniu. To też zabiegi rządu 
widzimy w nader intensywnej 
budowie portu morskiego w 
Gdyni i w budowie portu po­
mocniczego na dolnej Wiśle w 
Tczewie.

Dziś mamy już zmontowa­
ne fundamenty pod szkolnictwo 
morskie: mamy szkoły mary­
narki wojennej i handlowej. 
Tworzymy z dużym pośpie­
chem własną flotę obu rodza­
jów. Rozszerzamy sieć kolejo­
wą, biegnącą z głębi kraju do 
morza, uruchomiliśmy już po­
łudniową część własnej linji 
węglowej od Ś ląska i Z agłę­
bia Dąbrowskiego, a z pośpie­
chem kończymy jej część pół­
nocną z Bydgoszczy do Gdyni.

Ażeby sobie należycie uprzy­
tomnić, w jak szybkiem tempie 
posuwamy się w tej dziedzinie 
naprzód, niech nam za przy­
kład służy Gdynia.

Przed kilku laty było tam 
8 M 8 a s a a g

— Na przestrzeni pomiędzy sta­
cjami Dźwiniacz Zaleszczyki nastą­
piło wykolejenie kociągu osobowe­
go. Lokomotywa wyskoczyła z szyn 
i zaryła się w nasyp kolejowy. W 
czasie oględzin toru, zarządzonych 
celem zbadania przyczyny wykoleje­
nia, znaleziono w miejscu zetknięcia 
szyn kawałek żelaza, który właśnie 
był powodem wykolejenia się loko­
motywy. Wy padku z ludźmi nie było.

— W procesie komunistów bia­
łoruskich w Białymstoku 72 skaza­
no na ciężkie więzienie od roku do 
8 lat, 26 osób uniewinniono.

prawie puste wybrzeże. Kilka 
chat rybackich tworzyło wszy­
stko. Czego może jednak do­
konać wspólny wysiłek narodu 
i państwa, mamy tego najlepszy 
przykład na Gdyni. W ciągu 
kilku lat na pustem wybrzeżu 
pow stało miasto, piękny zaro­
dek przyszłego wielkiego m ia­
sta portowego. Na dużym sto ­
sunkowo terenie już dziś mamy 
rozsianych cały szereg nowych 
pięknych budowli. Z jednej 
strony wokół t. zw. Kamiennej 
góry powstają jak grzyby po 
deszczu nowe szeregi willi, z 
drugiej zaś strony, bliżej portu 
powstają wspaniałe gmachy róż­
nych instytucyj rządowych i 
prywatnych przedsiębiorstwa 

W centrum miasta wznoszą 
się wspaniałe hotele i restau­
racje zakrojone całkowicie na 
miarę europejską. Nieco dalej 
widnieje ogrom ny dworzec ko­
lejowy, z góry przygotowany 
do przyszłego wielkiego ruchu 
pociągów. Poza wykończonemi 
już budowlami znajduje się ca­
ły  szereg rozpoczętych w obec­
nym sezonie gmachów pań­
stwowych i prywatnych,

Jednocześnie z szybkie m 
rozwojem miasta postępuje w 
tempie iście amerykariskiem bu 
dowa portu. Poza budową sa ­
mego portu posuwa się szybko 
naprzód budowa m agazynów 
portowych, bocznic kolejowych 
itp. Doniosłe znaczenie dla dal­
szego rozwoju portu rau rów ­
nież inicjatywa prywatna, która 
ze swej strony przeprowadza 
szereg inwestycyj w porcie.

Najważniejsze z nich są: elek­
tryfikacja portu, uposażenie mo­
la węglowego w mechaniczne 
instalacje do ładowania węgla, 
wykonane przez koncern gór­
nośląski „Robur“, oraz wybu­
dowanie 5-ciopięfrowego gma­
ch u — łuszczarni ryżu.

Tę współpracę prywatnej 
inicjatywy z rządem należy 
zawdzięczać należytemu zrozu­
mieniu ważności rozwoju portu 
i m iasta przez nasz obecny 
rzą d  W spółpraca ta bowiem 
znajduje realne oparcie w po­
siadającym dla Gdyni olbrzy­
mie znaczenie rozporządzenia 
prezydenta Rzpltej o popiera­
niu rozbudowy i rozwoju g o ­
spodarczego miasta i portu 
Gdyni. Rozporządzenie to prze­
widuje szerokie ulgi podatkowe 
dla takich przedsiębiorstw i 
tworzy podstawę prawną dla 
daleko posuniętej pomocy kre­
dytowej. Nic więc dziwnego, 
że rozporządzenie to w w yso­
kim stopniu przyczyniło się do 
ułatwienia osiedlenia się w
Gdyni przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych oraz do 
rozwoju ruchu budowlanego w 
Erneście.

Wyniki dokonanej fam pra­
cy są  już aż nadto widoczne. 
Nic wiec dziwnego, że niemcy 
patrzą na Gdynię, jako na sw e­
go przyszłego konkurenta, nie­
zbyt życzliwym okiem, my zaś 
możemy być dumni, że już w 
niedługim czasie utrwalimy raz 
na zawsze swój stan posiada­
nia nad Bałtykiem. (y)

Sprawi pracowników umysłowych.
W dniu 3 czerwca br. odbyło 

się w Katowicach, w lokalu pol­
skiego związku pracowników prze­
mysłowych, biurowych i handlowych, 
posiedzenie rady generalnej federa­
cji związków zawodowych pracow­
ników umysłowych przy udziale 
przedstawicieli organizacyj z War­
szawy, Górnego Śląska, Poznania, 
Zagłębia Dąbrowskiego, Małopolski 
i Śląska Cieszyńskiego. Obradom 
przysłuchiwał się przedstawiciel mi­
nistra pracy i opieki społecznej, 
radca ministerialny, p. Józef Za- 
grodzki. Porządek obrad obejmował 
sprawozdanie z działalności, sprawy 
organizacyjne oraz ustawodawstwo 
społeczne.

Jak wynika ze sprawozdania fe­
deracja Z.Z.P U , która stworzona 
została, jako wyraz dążności rzesz 
pracowniczych przeciwko opanowy­
waniu ruchu zawodowego pracow­
ników umysłowych przez elementy 
partyjne jest organizacją o chara­
kterze ściśle zawodowym i neutral­
ną pod względem partyjno-politycz­
nym.

Federacja, która powstała, w 
roku 1926 wówczas jeszcze jako 
organizacja międzyzwiązkowa o 
charakterze początkowo lokalnym, 
przekształcona została obecnie na 
centralę międzyzwiązkową ogólno­
krajową. W skład organizacji wcho­
dzi 5 związków, a mianowicie: pol­
ski związek pracowników przemy­
słowych i handlowych w Sosnowcu,

prao. umyslewpfi w Sosnowcu).
polski związek pracowników prze­
mysłowych, biurowych i handlowych 
w Katowicach, związek urzędników 
prywatnych w Bielsku, związek pra­
cowników umysłowych, zatrudnio­
nych w przemyśle handlu i biuro­
wości, w Rzeczypospolitej Polskiej 
w Warszawie, z ogólną liczbą po­
nad 12000 członków, grupując w 
przeważnej mierze pracowników 
wielkiego przemysłu. Siedzibą or­
ganizacji jest w obecnej chwili S o ­
snowiec.

Sprawozdanie wykazało inten­
sywność prawo prezydium w okre­
sie organizacyjnym i ujawniło po­
trzebę zajęcia stanowiska w szeregu 
spraw. Po dłuższej dyskusji rada 
generalna uchwaliła szereg rezolu- 
cyj. Co do scalenia ruchu zawo­
dowego pracowników umysłowych, 
postanowiono, uznając za konieczne 
przeprowadzenie całkowitej konsoli­
dacji ruchu zawodowego na zasa­
dach zupełnie bezpartyjności i sa­
modzielności tego ruchu i dążąc do 
tego celu zająć stanowisko współ­
pracy i nawiązania jaknajsilniejsze- 
go kontaktu z innemi organizacjami 
pracowniczeml, w szczególności 
z centralną organizacją prac. umysł, 
w Warszawie.

Nadto stwierdzono, iż federacja 
nie uznaje polskiej konfederacji pra­
cowników umysłowych w Warszawie 
ani ze względu na podłoże ideowe 
tej instytucji, ani na charakter, ani 
jej struktury organizacyjnej, za
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wyraziciela interesów społecznych 
I gospodarczych najemnych pracow­
ników umysłowych.

W dalszym ciągu postanowiono 
stwor'zyc stałą reprezentację fede­
racji na terenie Warszawy i powie­
rzyć związkowi pracowników umy­
słowych, zatrudnionych w przemyśle, 
handlu i biurowości w Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Warszawie, za­
łatwienie sprawy finansowe i roz­
szerzono prezydjum.

W skład uzupełnionego prezydium 
federacji Z.Z.P.U. wchodzą obecnie: 
prezes — p. Włodzimierz Grunwald 
‘z Sosnowca; vice-prezesi: po. Cofta 
Stanisław z Poznania, B, Gawlik z 
iWarszawy, Maciejewski Ludwik z 
Katowic, Szałaśny Wł. z Bielska, 
Sekretarz: p. Wiktor Kościński z S o ­
snowca, Skarbnik, p. Henryk Tol- 
Jasz Katowic, i c z ł o n k o w i e  
r a d y  g e n er a 1 n e j: pp. Ka­
zimierz Ostrowski z Trzebini, Kle­
mens Zawisza z Katowic, A. Szmidt 
z  Bielska, Sparty Fe. z Poznania.

Z zakresu ustawodawstwa so ­
cjalnego postanowiono:

i. przystąpić do rozpoczęcia ak­
cji o scalenie ubezpieczeń społecz­
nych pracowników umysłowych przez 
Włączenie ubezpieczenia na wypadek 
choroby oraz nieszczęśliwych wy­
padków do ubezpieczenia ogóLzgo 
pracowników umysłowych' ustano­
wionego na podstawie dekretu pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 
łistopada 1927 r.

2. zwrócić się do rządu o przy­
śpieszenie wyborów do zakładów 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych z tern, ażeby one odbyły się 
najpóźniej w październiku br. jednak­
że po zakończeniu okresu urlopowe­
go.

5. domagać się utworzenia kom­
pletu do spraw pracowników umysło­
wych w sądzie ochrony pracy;

4. przygotować materjały do no­
welizacji art. 146 i następnych, usta­
wy emerytalnej” w kwestji usunięcia 
pokrzywdzenia dawniej ubezpieczo­
nych w myśl b. ustaw austrjackiej 
i pruskiej oraz przepisów prawnych 
o właściwości terytorialnej i rzeczo­
wej sądów kupieckich i przemysło­
wych b. dzielnicy pruskiej w kie­
runku powołania tych sądów w każ- 
dem mieście powiafowem na terenie 
Pomorza, Wielkopolski i G. Śląska, 
a nadto podwyższenia granicy m a­
ksymalnej wartości przedmiotów spo­
ru, któreby mogły być przez te są­
dy rozpatrywane;

5. zwrócić się do rządu o przy­
śpieszenie nowelizacji rozporządze­
nia wykonawczego do ustawy o 
urlopach stosownie do memorjału 
federacji z dnia 27 marca 1928 r. o- 
raz o rozszerzeniu ustawy o urlo­
pach na terytorjum G. Śląska;

6. domagać się wprowadzenia 
w życie w jaknajkrótszym czasie 
ustaw o umowach zbiorowych, o 
rozjemstwie, o ochronie związków 
zawodowych i radach zakładowych.

Bodzentyn
Mało znany, a piękny zakątek kraju.

Góry Świętokrzyskie zwłaszcza 
lich najważniejsza i najwyższa część 
i— Łysogóry, znane są u nas jedy- 
ihie młodzieży szkolnej i nielicznym 
jtylko przedstawicielom starszego po­
kolenia. Szerszy ogół mało intere­
suje się tą jedną z najładniejszych 
części Polski, a bezsprzecznie — 
najładniejszym zakątkiem b. Kon­
gresówki. Mało komu znane są 
malownicze pasma lesistych wzgórz, 
jprzypominajączch ' daiekle Beskidy. 
/Kto przemaszerował Łysogóry od 
iMasłowa aż po Słupię (zaledwie 25 
jkm. w prostej linji), był na szczycie 
'Łysicy (611 mir.), na świętym Krzy­
żu (595 mtr.), na górze Radostowej 
(452 mtr.) lub Bukowej (478 mtr.)? 
Komu znane są rodzinne strony 
Żeromskiego: Wzorki, klasztor św. 
'Katarzyny, Krajno, Bieliny, Psary,

Wzdół, Ciekoty? Kto zwiedzał B o­
dzentyn, jedną z najdawniejszych o- 
saa w Polsce, założoną w zamie- 
rzchłem średniowieczu przez bisku­
pa Bodzantę? A zapewne tylko nie­
liczni wiedzą, że góry Świętokrzy­
skie stanowią bodaj, że najstarszą 
formację geologiczną w Europie (de- 
wonsylur i kambr). Albo — że przed 
paroma miesiącami odkryto w oko­
licach Słupi miał hematytowy, prze­
wyższający liinonit okolic Wierzbni- 
ka i Ostrowca, miał, który stanowi 
bogaclwo kopalniane i podnosi nasze 
wydobycie rudy żelaznej.

Wina nieznajomości tych pięk­
nych okolic spada zarówno na ma­
ło ich ciekawy ogół, mieszkańców 
miast, jak i na cznniki miejscowe, 
które nie potrafiły zjednać sobie 
przybyszów. Mieszczanie bodzen-

Cela 
więzienna.

76.

—  N ie b ra k  mi ocho ty—rzek ła— 
e le  boję się w  M aisons-L afitte sp o t­
kać... m oją m atkę.

S ilny rum ien iec  w ystąp ił n a  wy- 
fcladłe jej zw ykle policzki.

B u v ard  spog lądał na  n ią z litoś­
cią.

— M ieszkałaś w ięc w  M aisons? 
p od ją ł po  chwili.

ta m  się urodziłam —odpow ie­
d zia ła  P a lo ta .

— C o  p o ra b ia  tw oja m atka?
_ — B iedna, s ta ra  kob ie ta  p ro w a­

d z i tam  życie b a rd zo  nędzne.
—  ja k  daw no ją opuściłaś?
— P rze d  czterem a laty.
—  D laczego?

p"'  — O! nudziłam  się tam , a  przy- 
,tem .„ spotykałam  często kogoś, k tó ­
ry  mi m ówił o P aryżu . . ,

■— ,1, poszłaś za nim.
—  Tak.
—  O n  clę porzucił?

r ~  —  Sak; z początku  myślałam, że 
,«ycie tak ie  jes t rozkoszne, lecz po  
£ ro k u _ byłam  niem  przesycona.

—  C zy m atka tw oja wie, gdzie 
jesteś?

— B iedna stara! uw aża m nie m o­
że za um arłą.

— A  chciałabyś ją zobaczyć?
P a lo ta  zapłakała głośno; kaszel

w ybuchnął z całą gw ałtow nością.
No! no1 i — rzekł B uvard  — nie 

m ówm y już o tem  i nie zm ieniajm y 
program u, jed zm y  najp rzód  śn iad a­
nie, a potem  naradzim y się w spólnie.

C o było wynikiem  tej narady , 
niew iadom o; ale około jedenastej 
p rzed  dw orcem  S-go Ł azarza  za trzy ­
m ała się dw ukonna karetka , a  z niej 
w ysiedli B uvard , D z ió b -G a z o w y  i 
P alo ta . 1 a o sta tn ia  nie posiadała  się 
z radości; u b ran a  była w  ciem ną 
jedw abną suknię, w  jasne rękaw iczki, 
w  zg rabm utk ie  na  w ysokich o b ca ­
sach buciki. Zręczny fryzjer u trefił 
artystycznie jej prześliczne czarne 
włosy, ułożył zgrabnie jej śliczny 
czepeczek, dzięki czem u tw arzyczka 
jej p rzy b ra ła  w yraz naw pół naiw ny
i zalotny, wielce ją zdobiący. N igdy 
jeszcze nie w idziała się tak  piękną; 
zatrzym yw ała się p rzed  w szystkiem i 
zw ierciadłam i, p rzeg lądając się i za­
chw ycając sobą.

D ziób-G azow y przeciw nie, w cale 
nie był olśniony now ym  sukiennym  
garniturem ; czuł się daleko sw o b o d ­
niejszym  w  płóciennej bluzie. A le 
w kró tce o.boje zapom nieli o tych 

. P oclgg ruszył; św ieże,

fyńscy (Bodzentyn uważać można 
za stolicę Łysogór), zniszczeniprżez 
wojnę i pożar, nie zadają sobie tru­
du, by ściągnąć do siebie »Iefni- 
ków«, a władze powiatowe i gmin­
ne również obojętnym okiem tra­
ktują możliwości rozwoju Łysogór, 
jako miejscości letniskowe - wypo­
czynkowej. Kiepska, zrujnowana szo­
sa z Suchedniowa przez Wzdół do 
Bodzentyna, będąca dopiero w bu­
dowie szosa Górno Bodzentyn (od­
noga od szosy z Kielc do O pato­
wa) i nienadająca się do dyskusji 
droga Bodzentyn-Ostrowiec, nie są 
dziś dogodnemi arterjami komuni- 
kaeyjnemi i nie mogą zjednać wy­
godnych mieszczuchów dla malow­
niczego pasma łysogórskiego. Gdy 
te trzy wspomniane szlaki zostaną 
udostępnione nietylko zdecydowa­
nym na połamanie chłopskim wóz­
kom, lecz i samochodom, Łysogóry 
staną się niebezpiecznym konkuren­
tem Beskidów i Karpat Lesistych, a 
Bodzentyn sięgnie do roli i znacze­
nia Zakopanego, a conajłnniej —■ 
Ojcowa. Zmusi to leniwych i obo­
jętnych obywateli bodzentyńskich,

uzdolskich, psarskich i dąbrowskich 
do wybudowania willi i pensjona­
tów na łagodnych stokach górskich, 
do osuszenia tu i fam trafiających 
się mokradeł i do podniesienia swej 
własnej kultury, które przyjdzie w 
za dobrobytem.

Dzisiaj idą do Bodzentyna i na 
Łysogóry gromady uczniów i ucze­
nie, lub też zawieruszy się w ich 
stronach geolog, grzebiący w dzwo­
nie, architekt, patrzący nieobojętnem 
okiem na gotyk kościoła w Bodzen­
tynie i romański cios kamienny 
w sąsiednim Tarczku, malarz, który 
potrafi uchwycić piękno lasów i gór, 
znawca sztuki, dla którego nie lada 
gratką będzie słynny tryptyk bo- 
dzenfyński (robota cechu malarskie­
go z Krakowa — wiek zdaje się 
XIV) lub turysta, łaknący świeżego, 
czystego powietrza.. Jutro zaś po­
winni tam przyjechać ludzie pracy, 
chcący wypocząć w zdrowej i pięk­
nej okolicy, nabrać sił i zdrowia, 
Tym ludziom trzeba Łysogóry u- 
dostępnić. Społeczeństwo i władze 
powiatu kieleckiego mają głos... —

K. Sok.

Sosnowiec w życiu Foli l e p .
Fantastyczne wspomnienia królowej ekranu.

Pola Negri, przejeżdżając w r. i że nie policja polska, lecz p. Poh
LI IO T* ~7 O -T /-% o n  ̂ -v ini a  a J  _ l~> -  I "   '  T ‘ -1919 przez Sosnowiec do 'Berlina, 

przewoziła z sobą mnóstwo kosz­
towności, których wywóz z Polski 
był wzbroniony. Jednym z oficerów 
policyjnych, pełniących służbę na 
granicy Śląska, którego losy je­
szcze nie były rozstrzygnięte, był p. 
Eugeniusz hr. Dąbmski, syn b. se­
kretarza magistratu w Sosnowcu 
ś.p. Mieczysława Dąmbskiego. P. E. 
Dąmbski ułatwił Poli Negri przewie­
zienie tych kosztowności i przy tej 
sposobności oboje doszli do pewne­
go porozumienia co do wstąpienia 
w związki małżeńskie. W kilka ty­
godni potem odbył się ślub młodej 
pary w kościele parafialnym w S o ­
snowcu, przyczem wiadomo było, że 
związek ten trwać będzie krótko.

Pola Negri w swych pamiętni­
kach, ogłaszanych w pismach an­
gielskich opowiada na temat swej 
przygody w Sosnowcu niestworzone 
rzeczy.

Przedewszystkiem artystka ta pi­
sze, że na granicy urzędnicy rosyj­
scy zabrali jej wszystkie kosztow­
ności i że »okradziona« i »obrabo- 
wana« znalazła opiekę w »majora« 
Dąmbskiego. Parma Pola Negri za­
pomniała widać, że w Sosnowcu 
już urzędników rosyjskich nie było

czyste, w iejskie pow ietrze napełniło  
w agony. P ary ż  znikł im z oczu i 
myśli.

Dzień b y ł przepyszny; słońce, w 
całym blasku jaśniało na lazurow em  
niebie, a  z pól rozciągających  się po 
obu  s tronach  drogi, u la tyw ała  cie­
pła, p rzezroczysta  mgła. O grody , 
pełne kw iatów , do tkn ię te  pow iew em  
wiosny, g rupy  drzew , gaiki, w abiące 
cieniem  do spoczynku, zielone łąki 
ze szem rzącem i strum ykam i, niew y­
czerpane kra jobrazy , pełne spokoju 
i poezji, n ieznane w iększej części 
m ieszkańców  P ary ża , przesuw ały  się 
kolejno, p rzed  oczam i podróżnych.

P a lo ta  nie spuszczała w zroku  z 
tych w idoków , jakie og lądała w  ów, 
tak  w-yjątKowy dzień w  jej życiu. 
O p arta  o drzw iczki w agonu, w cią­
gała  zbaw cze pow ietrze w  sw e zbo­
lałe płuca i upajała  się w sią. Była 
przecież jej dziecięciem! Zaledw ie 
la t cz tery  upłynęło, jak  ją opuściła 
a ju ż  nie pam iętała. W szystko, co 
w idziała, było dla niej now ością i 
czuła się niew ym ow nie szczęśliwą. 
Rzecz dziw na, nie kaszlała wcale. 
O c zy  jej, n ieco podsiniałe, błysz­
czały w praw dzie  jeszcze gorączkow o, 
ale tw arz by ła różow a i świeża, 
usta  s traciły  b ladość chorobliw ą, a 
śm iech jej rozbrzm iew ał dźw ięczne- 
mi gam am i, bez śladu  sm utku  lub 
przym usu. C ała jej is to ta  by ła jakby  
przem ieniona.

Negri popełniła przestępstwo, w) 
wożąc do Berlina złoto i brylanty, 
co było wzbroriione i że pomagał 
jej w tem jej przyszły kilkomiesięcz- 
ny małżonek.

Najparadniejszy jednak jest ustęp 
pamiętnika, gdzie Pola Negri pisze 
o »zamku« hr. Dąmbskiego w Pol­
sce. Zamek ten — to dom Nr. 6 
przy ul. Kołłątaja, którego podwórze 
wyglądało istotnie jak zryte kulami 
armatniemi, a łaźnia, mieszcząca się 
w oficynie miała wygląd koszar 
zamkowych...

Pola Negri, jak sama pisze, nie 
długo mieszkała w »zamku«, »z któ­
rego wymknęła się nocą, kilkanaście 
kilometrów szła pieszo«, później 
siadła na pociąg i hajda do Berlina

Śmiech pusty ogarnia człeka, 
gdy czyta fe duby smalone — wy 
twór fantazji artystki, która zapom 
niała, że w Sosnowcu mieszkała 1 
— 2 dni i natychmiast wyjechała do 
Warszawy, dokąd podążył za nią 
sezonowy mąż w kilka miesięcy 
później.

Na zakończenie dodamy, że P o ­
la Negri w swych pamiętnikach za­
znacza, że oboje zakochali się w 
sobie od pierwszego wejrzenia.

X.

Niestety! p o d ró ż  trw a ła  k ró tko; 
pociąg  zatrzym ał się na stacji w  
M aisons-Laffite. T rzej nasi podróżn i 
w yskoczyli na  p latform ę, D ziób-G a- 
zow y zapalił cygaro , B uvard  podał 
ram ię P alocie .

— P rzybyliśm y — rzekł — a  te raz  
m oje dziecię, m usisz zrozum ieć jak 
w ażnem  jest posłannictw o, k tó regoś 
się podjęła.

— O! nie zapom nę pańskich  ro z ­
kazów — o d p arła  P alo ta .

— A czy pam iętasz także , że, 
jeżeli nam  się pow iedzie... to , k to  
w ie? m oże to  jedyna sposobność  dla 
ciebie rozpoczęcia  życia now ego, w  
k tó rem  znajdziesz spokój i zdrow ie.

P a lo ta  nic nie odpow iedzia ła  z ra ­
zu, tylko łza w ypłynęła z p o d  jej 
pow iek.

— T ak  — w yrzek ła  po  chwili, z 
w estchnieniem  — tak, w idzisz pan, 
czuję to  teraz , że nie byłam  stw o ­
rzoną do życia w  P aryżu . W ycho­
w ała  mnie d o b ra  m atka i nie p o ­
w innam  była nigdy jej opuszczać.

— M ożesz do niej pow rócić.
—  O! gdybym  mogła!
— P rzy rzek am  ci, ty lko trz e b a  

pełn ić m oje rozkazy.
— B ędę się stara ła .
—-  idźm y więc. P ow innaś p rzy ­

pom nieć sobie okolicę i być  naszym  
przew odnik iem .

c. d.



BOO dziatwy szkolnej w iedz ie  na wieś K R O N I K A ,
Kolonje letnie m agistratu i kasy chorych.

Wzorem lat ubiegłych, m agistrat 
m. Sosnow ca urządza również i w 
roku bieżącym kolonje i półkolonje 
dla dziatwy szkó ł powszechnych.

Kolonje urządzone będą w cza- 
się ferji wakacyjnych, tj. w lipcu i 
sierpniu. V/ bieżącym roku z kolo- 
nij letnich skorzysta 400 dzieci s ła ­
bowitych.

Kwalifikować dzieci na wyjazd 
będą lekarze szkolni.

Kolonje letnie urządza m agistrat 
w tej samej m iejscowości, co w ro ­
ku ubiegłym, tj. we wsi Błądzonce 
koło  Suchej. W ieś ta jest wym arzo­
ną m iejscowością, ze względu na 
swe położenie w górskiej okolicy, 
otoczonej ze wszystkich stron świer 
kowym lasem.

Dzieci, korzystające z  kolonij 
letnich będą podzielone na dwie 
partje po 200 dzieci każda. Kierow­
nictwo kolonji spoczyw ać będzie w 
rękach wychowawców z wytrawnym 
pedagogiem -wychowawcą, kierowni­
kiem jednej z  miejscowych szkół na 
czele.

W ydział opieki społecznej m a­
gistratu sosnow ieckiego, wychodząc

z założenia, że z kolonij letnich 
korzystają przeważnie dzieci robot­
ników, ubezpieczonych w kasie cho­
rych, zwrócił się do zarządu kasy 
chorych o udzielenie na ten cel od­
powiedniego subsydjum, wzamian 
za co m agistrat za te pieniądze wy­
sła łby  na kolonje większą liczbę 
dzieci.

Prow adzone w tej spraw ie per­
traktacje pomiędzy m agistratem  a 
zarządem  kasy  są  na dobrej drodze 
i spodziew ać się należy, że spraw a 
zostanie pom yślnie załatw iona. Ma- 
gistat, bowiem mając cały aparat 
gospodarczy kolonij już przygotow a­
ny, jest w m ożności powiększyć 
liczbę dzieci, korzystających z ko­
lonij o 200 osób, kasa chorych zaś 
ze swej strony zwróciłaby m agistra­
towi tylko faktyczne' koszty utrzy­
mania wysłanych przez nią dzieci, 
nie ponosząc żadnych kosztów or­
ganizacyjnych.

Mamy nadzieję, że spraw a ta 
zostanie pom yślnie załatw ioną i z 
kolonij letnich w bieżącym roku 
skorzysta o 200 dzieci więcej, niż 
w roku ubiegłym.

Czerwie

Posiedzenie rady miejskiej
w Będzinie.

Poniedziałkow e posiedzenie ra­
dy miejskie w Będzinie rozpoczęto 
odczytaniem  pisma, w którym za­
rząd m iasta zawiadam ia radę, że 

'p rezydent i wiceprezydent otrzymu­
ją 4-iygodniowe urlopy.

P o  przyjęciu protokułu z ostat­
niego posiedzenia uchwalono nabyć 
grunta przy ulicy Jasnej, M odrzejow- 
skiej i Podjazie od  p. Rychtera za 
60 tysięcy zł. i od Regirera iS z tc k -  
banda za 10 tysięcy zł. oraz doko­
nać zam iany gruntu z inż. Szlaf- 
sztajnem, Ferszłenfeldem i Binkie- 
wiczem.

W ybór 4 przedstawicieli rady 
miejskiej do delegacji kolonji ;etnich 
i spraw ę statutu kolonji letnich z 
powodu nieprzygotow ania odpowie­
dniego m aterjału przez komisję 
zdrowia i opieki społecznej zdjęto 
z porządku.

’ Spraw ę statutu przymusu szkol­
nego dla młodzieży od lat 14—18 
pracującej w zakładach rzem ieślni­
czych, przemysłowych i handlowych 
referow ał dr. Rechtman.

Radny Błażejewicz proponow ał, 
aby statut uchwalić warunkowo ze 
względu na stronę finansową, z któ­
rą  jest związane wykonanie po ­
szczególnych paragrafów  statuiu.
P o  dyskusji, w której zabierali głos: 
prezydent Michael, dr. Rechtman, 
ław nik Goldsziajn i dyr. Błażeie- 
wicz, w iększością głosów  statut u- 
chwalono w calkowitem jego brzmie­
niu w opracow aniu dozoru szkolne­
go.

Akt kupna 2.5/G udziałów za 
5.800 zł, do tak z w. gruntów b. s ta ­
rostw a będzińskiego od m ałżonków

KALENDARZYK.
Dziś: Norberta 
Jutro: Boże C iało 
W schód s łońca 3.17 

Ś roda  g Zachód „ 7.53

RADIO.
Środa- 6 — czerwca.

K A T O W I C E .
17.— Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.20 Odczyt pi. „Czy istniała Atlan­

tyda*.
17.45 T ransm isja z Krakowa.
18.15 Koncert popoiudniowey z W ar­

szawy.
18.55 Pogadanka z działu: „Gospodyni 

śląska".
*19.15 Rozmaitości.
19.55 Transm isja z W arszawy.
20.00 W ykład języka polskiego (kurs 

wyższy).
20.50 Transm isja koncertu wieczornego 

z Krakowa.
22.— Sygnał czasu i kom unikaty PAT

Łydków i M asalskiej został z a ­
twierdzony.

Spraw ę usunięcia parkanów  i 
ułożenia chodników przy ulicy Gzi- 
chowskiej, których koszt obliczono 
na 12 lys. zł. przekazano komisji 
drogow o budowlanej.

Dłuższą dzskusję w yw ołała spra­
wa zniesienia składów  z drzewem, 
znajdujących się wśródmieściu.

Za zniesieniem składów  wypo­
w iedziała się cała rada, chodziło 
tylko o ustalenie terminu likwidacji.

Radni Hempel i Jakubowicz do­
m agali się 5 letniego terminu, radny 
P iekarczyk proponow ał do 1 sty­
cznia 1950 roku.

P o  dyskusji w której zabierali 
g łos r. r.: Hetmańczyk, Piekarczyk, 
dr. Rechtman, prezydent Michel  ̂ i 
wicepr. Rubinlicht na wniosek dr. 
Rechtmana po przeprowadzeniu 
głosow ania ca łą  spraw ę przekazano 
do komisji drogowo-budowianej dia 
dalszego dłuższego odleżenia się w 
szufladzie biurka.

W niosek klubu radnych pps. w 
spraw ie podatku od lokali w do­
m ach towarzystwa franko-w łoskiego 
ustalono, aby w ysokość podatku 
obliczono od sumy czynszu kom or­
nego, płaconego w 1914 roku.

Posiedzenie zakończono przyję­
ciem do wiadom ości pisma, zawia­
dam iającego o zatwierdzeniu uchwa­
ły  rady miejskiej z dnia 25 kwietnia 
1928 r. co do umowy z elektrownią 
okręgow ą na dzierżawę sieci elek­
trycznej i pism a w spraw ie święta 
wychowania fizycznego młodzieży 
szkół powszechnych w Będzinie.

KINO

„OMA”
|  S o sn o w ie c .

T y ik o  4  dni! T y lk o  4 dni!
Gd poniedziałku 4 do czwartku 7 czerwca 1928 r.

Tajemnica Katedry Kotońskiej
(Ż E B R A K  Z KOLONJI)

Dramat defektywno salonow y w 12 aktach.
W roli głównej: K arl d s  V o g n e l i H enn i W eisse .

KINO

Jowpśer
B ędz in .

O d poniedziałku 4-go do czwartku 7-go czerwca r. b. 
10 aktów z życia kobiety a la garconns pf.

Skompromitowana mężatka
W rolach głównych: L a u ra  la  P la n ts  i rasow y Jam es

K irk w o o d .
N ad program: Komedia w 2-ch aktach.

Z Sosnow ca.
(s) N o w e w y d aw n ic tw o . Rada 

polskich organizacyi kupieckich Z a ­
głębia D ąbrowskiego powzięła myśl 
utworzenia wydawnictwa o charakte­
rze ściśle gospodarczym , w formie 
periodycznej gazety.

Pism o to m iałoby charakter ści­
śle informacyjny o życiu i potrze­
bach miejscowych sfer gospodar­
czych, ujmowanych w pewne formy 
zagadnień ekonomicznych, opartych 
na warunkach lokalnych, towarzy­
szących życiu gospodarczem u w Z a­
głębiu Dąbrowskiem; prowadzony 
byłby odrębny dział kroniki, opra­
cowywanej w świetle warunków, w 
jakich postępm e rozwój życia go ­
spodarczego Zagłębia Dąbrowskie­
go; wprowadzony byłby dział og ło ­
szeń, korespondencyj z różnych dzie­
dzin życia gospodarczego, a także 
i kulturalnego, z zupełnem jednak 
wyłączeniem wiadom ości politycz­
nych, nie mających w iększego zna- 
czepia dla życia gospodarczego.

Pierw sze zebranie organizacyjne 
nowego wydawnictwa odbędzie się 
w dnki 8 czerwca r. b. o godz. 8 
wiecz w lokalu stow. kupc. polsk. 
(rady P. O. K.)

(s) Z  d o m u  lu d o w e g o . Zarząd 
D. L. przypom ina swym członkom, 
że nadzwyczajne ogólne zebranie 
odbędzie się dnia 7 go czerwca r. D. 
o godzinie o-ej po południu, w tea­
trze miejskim w Sosnow cu.

W stęp na salę i głosow anie od­
bywać się będzie tylko za okaza­
niem legitymacji.

(s) N o w a p la c ó w k a . Znany 
działacz na niwie pożarniczej w Za­
głębiu p. R. Szm idt przystępnie do 
zorganizow ania w Sosnow cu sk ła ­
du narzędzi pożarniczych. Nowa ta 
placówka polska mieścić się będzie 
w halach »Rozwoju« przy ul. Ma­
łachow skiego w Sosnowcu.

(s) Z a g łę b ie  p o s ia d a ć  b ę d z ie  
w ła s n ą  ta rg o w ic ę . Rzeźnicy so s­
nowieccy wraz z kupcami bydła i 
trzody od dłuższego iuż czasu czy­
nili starania o wybudowanie wła­
snej targowicy, bowiem do M ysło­
wic nieco za daleko, ponadto zaś 
targowica m ysłowicka ma swoje 
inne jeszcze niedom agania. S tarania 
ta uwieńczone zostały wreszcie po­
myślnym rezultatem i w niedługim 
już czasie targowica oddana zosta­
nie do dyspozycji kupców. Mieścić 
się będzie tam, gdzie obecnie stoi 
ram pa świńska.

Obecnie przystąpiono już do ro ­
bót wstępnych i prowadzone są  one 
w tempie przyspieszonem .

Nowa targowica będzie pokaźnem 
źródłem dochodów dla miasta. U- 
dział w budowie targowicy mają 
prawie wszyscy sosnow ieccy kupcy, 
handlujący trzodą i bydłem oraz 
kilku rzeźników.

Z Będzina.
(b) W izy ta  w o je w o d y  lw ow ­

s k ie g o . Wczoraj bawił w Zagłębiu 
nowom ianowany wojewoda lw oyski 
hr. Gołuchowski.

Pan wojewoda w asystencji s ta ­
rosty J. O łpińskiego zwiedził w na­
szym powiecie ośrodki zdrowia, 
szpitale, fermy rolne oraz żywo inte­
resow ał się sianem naszych dróg.

(b) Ś m ie rć  p rz y  p ra c y . O neg- 
daj o  godzinie 8 ej rano na kopalni 
Koszelew, oberwał się węgiel, przy­
gniatając górnika F ranciszka Wie­
czorka, lat 56, zam ieszkałego przy 
ulicy Podzam cze 31. Ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku przewieziono 
do szpitala św. Barbary w Dąbro­
wie, gdzie po trzech godzinach ży­
cie zakończył.

Z G rodźca.

„Dzaeń spółdzielczy5
w Grodźcu.

Pobudka, odegrana wczesnem 
rankiem, była zapowiedzią uroczy­
stości »Dnia spółdzielczego w Grodź- 
cu. Sklepy spółdzielcze były przy­
brane chorągiewkami o barwach tę­
czy i plakatami. U wejścia do S to ­
warzyszeń spółdzielczych wisiały 
portrety wielkich kooperatystów. ś.p. 
Romualda M ielczarskiego i S tan isła  
wa W ojciechowskiego. Na kolonji 
robotniczej przed skiepem głównym 
zawieszono poprzez drogę wstęgę 
powitalną z napisem: »Niech żyją
spóldzielcy!«

O godz. 8 rano rozpoczęła się 
zbiórka organizacyi,

W tym roku po raz pierwszy 
brały w uroczystości udział koope­
ratywy uczniowskie. Spółdzielnie 
uczniowskie stanow iły czoło pocho­
du, a za niemi szły  władze spó ł­
dzielni w G rodźcu z prezesem rady 
inż. Niepokojczyekim na czele. Za 
władzami spółdzielni postępowali 
członkowie stowarzyszenia.

Przy dźwiękach orkiestry tow. 
»So!vay« pochód udał się na nabo­
żeństwo, zamówione na intencję 
stowarzyszenia. Kazanie okoliczno-, 
ściwe w ygłosił ks. Rosso. Po  na-, 
bożeństwie pochód wyruszył do 
parku, gdzie orkiestra odegrała, 
»hymn spółdzielczym a »Lira« miej­
scow a odśpiew ała tenże hymn.

Przemówienie do zgrom adzonych 
w parku wypowiedział p. B. Jędral- 
ski z Pogoni.

U roczys..ść  przedpołudniow a za­
kończona została podziękowaniem 
obecnym za udział w uroczystości, 
co zrobił w imieniu władz spółdziel­
ni, przewodniczący komitetu p. J, 
G ołąb, zapraszając jednocześnie na 
zabawę.

Na zbawię bawiono się ochoczo 
i sp- oinie do godz. 11-ej.

\v upomnieć należy, że specjalnie 
na »dzień spółdzielczy« rozesłano 
członkom »soóinotę« i osobne za­
proszenia do udziału w uroczystości.

Jot.

Fałszowane lekarstwa
w  s k ła d z ie  a p te c z n y m  „ Z d ro w ie "  

w  G ro d ź c u .
Jeden z mieszkańców Grodźca 

pan B. otrzym ał ze składu aptecz­
nego »Zdrowie« leki, które po zaży 
cłu okazały  się o tyle podejrzane, 
iż dla spraw dzenia i dokonania a- 
naiizy, w ysłał je do państw owego 
instytutu w W arszawie. O debrany 

' przez p. B. protokuł i analiza, oka­
zały się ujemrifemi; widać z nich, że 
sfałszow ane leki nie nadają się 
wcale do użycia. Pom ijając, iż we­
dług prawa składnikowi, nie m ają­
cemu pojęcia o farmacji, wzbroniono 
wydawać wszelkie leki ze składu,— 
właściciel »Zdrowia«, sprzedaw cy 
publiczności niezdrowe środki, dla 
zachęty kupowania nie nadających 
się do użytku preparatów , wydając 
kupującemu kartki, które w pewnej 
ilości zebrane, dają m ożność otrzy­
m ania jeszcze premję za jeden złoty.

C zas najwyższy by w ładze po-



m  i3t„ S tr . 5

i łożyły koniec tym praktykom i Wzię 
J y  się ostro do p. Joska Winogrona, 
| który założył w Grodźcu fabrykę 
) leków, prowadzonych według wła­
snych przepisów, nie aprobowanych 
przez władze.

Profokuł analizy i dowody prze­
słane są do miarodajnych władz, 
p. B.zaś wytacza proces karny z 
żądaniem odszkodowania.

M. Rakowski.

Z Dąbrowy.
(d) P ro te s t robo tn ików . W u-

biegły poniedziałek o godzinie 8-ej 
rano, 200 robotników huty Paulina 
w Zagórzu, porzuciło pracę na znak 
protestu przeciwko zwolnieniu z pra­
cy delegatów Kalagi i Gajdzika, do­
magając się przyjęcia ich z po­
wrotem.

Zarząd huty pomimo takiego pro­
testu nie zgodził się przyjąć wy­
dalonych.

Ostatecznie na skutek interwencji 
inspektora pracy robotnicy pracę 
podjęli.

(d) G ość złodziejem . Do re­
dakcji naszej zjawił się p. Drajer 
i prosił o zaznaczenie, że Franci­
szek Smagała, który usiłował skraść 
zegarek jego żonie, nie był żadnym 
gościem, lecz nasłanym przez oso­
by trzecie osobnikiem w celach 
zbrodniczych. Sm agała przebywa w 
areszcie śledczym.

(d) U siłow anie sam obó jsw a. 
Wdowa, 58-iefnia Marja Łuszczyca, 
zamieszkała przy ul. Staszica nr. 8, 
wypijając esencję octową usiłowała 
popełnić samobójstwo. Desperatkę 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala powiatowego w Będzinie. 
Powodem targnięcia się na życie — 
ciężkie warunki materjaine.

Z Zawiercia.
(z) W izyta w ojew ody lw ow ­

sk iego . Onegdaj bawił w Zawierciu 
wojewoda lwowski hr. Goiuchowskf, 
który w towarzystwie starosty po 
wiatu zawierckiego Cz. Kowalskiego 
i starosty pov/. będzińskiego J. Oł- 
pińskiego zwiedził ośrodki zdrowia, 
szpital oraz szkołę rolniczą w Ko­
ziegłowach.

(z) O sobiste . Sędzia śledczy 
p. Pawluk wyjechał na urlop, na 
zastępstwo zaś przybył sędzia śled­
czy z Będzina Tuora.

(z) O podn iesien ie  Ż a re k  do  
g o d n o śc i m iasta . Wczoraj w sta­

rostwie zawierckim bawiła delegacja 
obywateli osady, Żarek, składająca 
się z 6 osób, ceiem przyspieszenia 
podniesienia Żarek do godności 
miasta.

Starosta przychylnie potraktował 
petycję obywateli Żarek, przyrzeka­
jąc pomyślne załatwienie tej sprawy.

(z) K o m i s j a  szacunkow a. 
Wczoraj w majątku państwowym 
Sulików bawiła z ramienia okręgo­
wej dyrekcji robót publicznych ko­
misja szacunkowa, która przepro­
wadzała szacunek objektów pań­
stwowych.

(z) E ch a  pośw ięcen ia  sz ta n ­
d aru . W niedzielę ub. odbyło się 
w Koziegłowach uroczyste poświę­
cenie sztandaru cechu rzeźników. 
Po nabożeństwie odbyła się cere­
monia wbijania gwoździ pamiątko­
wych.

Pierwszy gwóźdź wbił miejscowy 
proboszcz, drugi — ojciec chrzestny, 
zastępca starosty zawierckiego p. 
Langerf. Na uroczystość przybyły 
delegacje z Woźnik, Tarnowskich 
Gór, Królewskiej Huty i Siewierza.

(z) Inspekcia  d ró g  w pow ie­
cie. Członkowie wydziału powia­
towego łącznie z komisją drogową 
odbyli inspekcję dróg w powiecie 
o r a z  instytucyj samorządowych, 
zwiedzając ambulatoria weterynaryj­
ne, szkołę roiniczą, mleczarnie spół­
dzielcze i poletka doświadczalne.

Wyjaśnień fachowych udzielelał 
kierownik wydziału drogowego, inż. 
Laubitz i sekretarz sejmiku p. Ba­
biarz.

(z) B udow a d ró g  w pow iecie. 
Wydział drogowy sejmiku prowadzi 
cały szereg robót przy budowie 
dróg. Obecnie wykańczana jest jezd­
nia na drodze Żarki — Niegowa 
oraz prowadzone są prace przy ro­
wach. Rozpoczęto również budowę 
nowej drogi Mrzygłód — Mijaczów.

(z) Jeszcze  pod  ad resem  p o ­
borow ych . Poborowi, obowiązani 
obecnie stawić się do przeglądu, w 
dalszym ciągu opieszale zgłaszają 
się na komisję, jak s ę dowiadujemy 
przewodniczący komisji postanowił 
sprowadzonych przymusowo karać 
administracyjnie, co winno być prze­
strogą dla tych wszystkich, którzy 
bagatelizują sobie obowiązek wobec 
państwa,

(z) A resz tow an ia  w M yszko­
wie. Onegdaj zarząd fabryki jed 
wabiu sztucznego w Myszkowie,

pracy. Na wezwanie zarządu fabry­
ki zgłosiło się onegdaj 50 robotni­
ków — wczoraj zaś 70.

Byli robotnicy, zwolniemi z pra­
cy, obiegli fabrykę i nie chcieli do­
puścić do wnętrza robotników świe­
żo przyjętych.

Policja rozpędziła ich, aresztując 
5 osób, przy ponownych zaś de­
monstracjach aresztowano 2 osoby.

Fabryka została częściowo uru­
chomiona i jest strzeżona przez po­
licję.

(z) K rad z ież  m iedzi. Wczoraj 
w fabryce Hulczyńskiego dokonano 
znaczniejszej kradzieży miedzi. P o ­
licja prowadzi dochodzenie.

Z Olkusza.
(ol) P rzed  p rzy jazd em  dzieci 

po lsk ich  ze  Ś lą sk a  niem. W dniu 
4 bm. bawił w Olkuszu delegat cen­
tralnego komitetu koionji dla dzieci 
polskich ze Slaska Opolskiego, ce­
lem założenia koionji dla tych dzie­
ci w Olkuszu na przeciąg jednego 
miesiąca. Spodziewany jest przy­
jazd na lipiec 80 dzieci, które naj- 
prawdopodniei umieszczone zostaną 
w szkole powszechnej nr. 1, ponie­
waż lokal ten uznany został za naj­
odpowiedniejszy w Olkuszu, przede- 
wszystkiem, jako położony poza 
miastem, posiadający łazienki, ob­
szerne i widne sale, kuchnię odpo­
wiednio wyekwipowaną w naczynia 
itp. — Nad koionją będzie miał 
spec alną opiekę miejscowy komi­
tet, który s'ą utworzy w najbliższym 
czasie.

(ol) Z e sp o rtu . Podczas niedziel 
nych zawodów piłki nożnej w Ol­
kuszu pomiędzy drużynami »01kusz« 
i »Ząbkowice«, o mistrzostwo kla­

sy C  zwycięstwo odniosła drużyna 
»Ząkov/ice« w stosunku 4:0. Sędzio­
wał p. Staniek z Olkusza.

(ol) W ycieczki do  O lkusza. Do 
Olkusza, jako punktu kolejowego, 
skąd można się udać do różnych 
pięknych okolic, a szczególnie do 
malowniczego Ojcowa, coraz czę­
ściej przyjeżdżają zbiorowe wyciecz­
ki. Powołana do tego instytucja, jak 
t-wo krajoznawcze w Olkuszu nie 
posiada na miejscu żadnego lokalu, 
gdzie można byłoby się zatrzymać 
lub przenocować. Wszystkie więc 
wycieczki zatrzymują się w obszer­
nej szkole powszechnej nr. 1, gdzie 
aczkolwiek jest łazienka, odpowied­
nia kuchnia itd., lecz natomiast jest 
brak łóżek i przyjeżdżający noco­
wać muszą albo na gołych podło­
gach, albo na cienkiej warstwje sło­
my, Czyby t-wo krajoznawcze, lub 
ostatecznie magistrat, nie zechciały 
zakupić pewnej ilości łóżek polo- 
wych dla użytku zwiedzajęcych na­
sze piękne okolice.

(ol) N apad pod  O lkuszem . Na 
powracającą z Olkusza handlarkę 
nabiałem Józefę Wilk ze Skały, na­
padł, wyskoczywszy z lasu, jakiś 
osobnik, który z okrzykiem: «Śkąd 
wracasz cholero, daj pieniądze bo 
zarżnę!®, rzucił się z laską na Wil- 
kównę i począł ją bić i dusić. — 
Napadnięta, nie mogąc krzyczeć, 
broniła się rozpaczliwie, w trakcie 
czego napastnik zauważył wiszący 
na jej szyi woreczek z pieniędzmi.— 
Chwyciwszy więc za niego, silnem 
pociągnięciem urwał sznurek, zabrał 
zawartość i zbiegł z powrotem do 
lasu. Pastwą grabieży było 104 zło­
te. — Zarządzony pościg przez po­
licję kosmolowską, nie dał żadnego 
wyniku.

M M

która, jak to już donosiliśmy, zamk­
nięta została po 1 maia b. r. ogło­
sił, że przyimu e robotników do

Restauracja - skład win I delikatesów
St. W ilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rz e d a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, kon iaków , 
likierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Parter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. 
K aw ior cza rn y  1/9 kg . 8  zł. — K aw ior z  san d acz y  ł/8 kg. 5  zł. 

Wfcróitts zasianie wpre adzony dziat gastrawmiczny ze sprzedażą da doroćw.

ffrwswa zemsta.
27. '

A  przecież, gdyby się był obej­
rzał, byłby w  ostatn im  szeregu p u ­
bliczności spostrzegł uk ry tą  starą , 
b ladą, z oczym a utkwionerni w 
niego kobietę. Była to  jego m atka.

P rezy d en t, p o  w ysłuchaniu re la ­
cji spraw y, w śród  głębokiego  mil­
czenia zapytał: •

— O skarżony kim  jesteś?
W śród  publiczności, pow strzym u­

jącej oddech oczekiw ano odpow iedzi
XI.

Kim jesteś?
Kim był? Jak ie nam iętności, jaka 

fatalność, jakie ofiary  lub nieszczę­
ścia sprow adziły  go na ław ę tego  
sądu, w  którym  obw iniony jest o 
zbrodnię?

C zas już w yjaśnić tę  zagadkę i 
w  tym  celu przenosim y naszych 
czy te ln isów  do jednego z n a jb ar­
dziej m alowniczych i najdzikszych 
Zakątków  K orsyki.

C ała p rzestrzeń  od  Santa-M aria  
d ’O rnam o aż do  Z icavo jest p rze­
śliczną. S k łada się ona z pagórków , 
pokry tych  roślinnością w spaniałą, 
w iecznie zielonemi o pniach  p o tęż­
nych dębam i, k tó ry ch  niższe gałęzie

d rżą  bezustannie pod  potokam i by- 
strem i; olbrzym  iemi i w spaniałem i 
kasztanam i, jakich niem a w  żadnem  
innem  kraju  św iata; w reszcie upraw - 
nemi polam i, z k tórych  to p ó r ręb a ­
cza pow alił lasy odw ieczne.

A le v/ m iarę zbliżania się do 
m iasta Z icavo okolica staje się dzik­
szą i trac i na  uroku. P ag ó rk i o sto ­
kach  łagodnych  ustępują m iejsca 
skałom , na k tó rych  rosną sosny i 
buki. j e s t  to  okolica zw ana Incudi- 
ną, gdzie od w iosny aż do jesieni 
p rzebyw ają p asterze  w śród  skał dzi­
kich, p od  słońcem  paiącem , tuż o- 
bok gołych szczytów , z k tórych, jak 
w  panoram ie cudow nej, w idać o d ­
ległe fale błękitne, S ardyn ię  i p o d ­
noszące się z m orza ty reńsk iego  
słońce.

W tych  to  dzikich skałach Incu- 
dn.y, pod nieskończoi e n  sklepie­
niem  słonecznern, gdzie ^ak jaskółki, 
b u ^ ją  w  pow ietrzu  astrzęb ie  i orły  
w iod ła  w swej chacie sam otne życie 
uboga, a jednak  dum na C ecylja 
B artoii. Tam  urodził się Jan , jej syn 
ukochany, tam  ona, mimo trudnych  
w arunków  życia, ubóstw a, pó łnoc­
nych w iatrów  jesiennycii i palącego  
żarem  słońca letn iego, by ła szczęśli­
w ą. Szczęśliw ą w  /ej chacie, u ło­
żonej z kam ieni, po d  dachem  z d e­
sek, pokry tych  kaw ałkam i skał, dla 
lepszego zabezpieczenia od  burz, 
spadających  ze w szystkich s tro n  h o ­

ryzontu, szczęśliw ą u ogniska, zapeł 
n iającego izbę dymem, szczęśliw ą 
na tw ardem  łożu z liści bukow ych.

A  przecież jakąż pu stk ą  św ieciła 
ta  izba! S iedzenia zrob ione były z 
pni zaledw ie ociosanych sosen; ścia­
ny był nagie, porysow ane, sm utne, 
zim no w yw oływ ało drżenie. N a p ó ł­
kach  spoczyw ały sp rzęty  do g o to ­
w ania m leka i fab rykacji sera, na 
środku  zaś izby w b ity  p ień  d rzew a 
grubego, na którym  zaw ieszone by ­
ły rozm aite przedm ioty .

T ak żyła ta  rodzina, jak  w ogóle 
żyją pasterze, jak  żyją m ieszkający 
w górach  u bodzy  korsykańczycy, 
żyła mlekiem, polew ką, chlebem  żyt­
nim lub jęczm iennym , suszonym  i 
zw ilgotniałym  w  chwili po trzeby , 
kasztanam i i plackam i z m ąki k a ­
sztanów .

W śród  tych  to  skał, w obec n ie­
skończoności żyła rodzina  B artolich.

W Zicavo m ieszkała rodzina  
C hristiani.

C hristiani i B arto ii byli nieco z 
sobą spokrew nieni.

C hristiani nie byli bogatym i, ale 
posiadali kaw ałek  g ru n tu  i w innicę. 
To daw ało  im środk i do  życia.

Pew ien w ypadek  zbliżył ob ie ro ­
dziny i zw iązał je węzłem  życia 
p raw ie w spólnego.

B artoii i C hristian i, obaj w  ró w ­
nym  w ieku, pełnili służbę w  pułku 
strzelców  afrykańskich  w  jednym

z g arn izo n ó w  algerskich.
Było to  po d czas k rw aw ego  p er- 

jodu  po tyczek  i w alk  p raw ie  n ieu­
stannych, k tó re  od  r. 1840-go do 
1820-go kosztow ały  życie ty lu  ludzi 
i dały sposobność do ty lu  czynów  
bohatersk ich .

B arto ii ocalił życie C hristian ie- 
mu. A le sam  ran iony  ciężko p rz e ­
niesiony został do  am bulansu. W ie­
czorem  C hristian i odszukał go  w  o- 
bozie. K ochali się jak  dw aj bracia.

—  O caliłeś mi życie,., gdyby  nie 
ty , nie żyłbym  —  odezw ał się C h ri­
stiani.

T o praw da... A  ja um rę... A le 
um rę zadow olony, szczęśliw y naw et, 
jeżeli p rzyrzekniesz mi uczynić, 
co zam ierzam  cię prosić.

— M ów co chcesz? N ie odm ó­
w ię ci niczego.

— jes tem  ty lko ubogim  p as te ­
rzem. Ty w iesz, że tam  w śró d  skał 
rozpalonych , w  ubogiej chacie m o­
jej zostaw iłem  żonę i p ięcio letn iego  
syna. D otychczas, czekają na  moje 
uw olnienie z w ojska, żyli oni jak 
m ogli. Lecz co się stan ie  z niem i 
o d tąd ?  Lękam  się by nie zginęli z 
nędzy  i głodu.

— Nie. dośw iadczą żadnego  n ie­
dosta tku .

c. d. n.
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Za napad na roznosicieia przekazów pocztowych
15 lat ciężkiego więzienia.

W lipcu r. z. w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej na klatce schodowej 
na funkcjonariusza pocztowego Lew­
kowicza, idącego z przekazami pocz- 
towemi i gotówką, napadli Hieronim 
Mleczarek i Zygmunt Kulawiński, b i­
jąc go młotkiem po głowie i zrabo­
wali mu 26 tys. złotych. Lewkowicz 
po dłuższym pobycie w szpitalu 
wrócił do zdrowia. Tymczasem wy­
wiadowcy wpadli na ślad rabunku i 
si. cy zostali zaaresztowani. Ku- 
lawtński przyznał się do winy odra- 
zu, Mleczarek — nie. Jak śledztwo 
ustaliło, on to jednak właśnie był 
głównym sprawcą. Gotówkę podzie­
lili pomiędzy sobą. W przechowywa­
n a  jej brał udział również brat Ku- 
lawińskiego, Wiktor.

S ąd  okręgowy w Łodzi skazał

obydwuch napastników po 15 lat 
ciężkiego więzienia, a Wiktora Kula- 
wińskicgo na 2 lata.

Prokurator w swojej skardze a- 
pelacyjnej dom agał się kary śmierci. 
Wczoraj jednak występujący na roz­
prawie apelacyjnej prok. Wójcicki 
żądał bezterminowego więzienia. S ą d  
apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego co do obydwuch na­
pastników, Wiktorowi Kulawińskie- 
mu zaś zmniejszył karę do 11 mie­
sięcy.

Wszyscy trzej są  to młodzi lu­
dzie, najstarszy, Mielczarek, ma lat 
dwadzieścia pięć, najmłodszy, Wik­
tor Kulawiński, — 22. Mielczarek 
jest z zawodu rzeźnikiem. Wszyscy 
trzej mieli przeszłość nieposzla­
kowaną.

Z dniem 1 maja
do now ootw orzonego Zakładu Fryzjerskiego

p. n. „ R E N E S A N S ”
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejścia przez bramę, dom p. Oppenheima

T E L E F O N  11 -32
został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku icn zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem

Fr. Kuśzjnierczyk i Ł Lejman.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 5.6.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.52‘/4—145.51%
Paryż 35.04 y.
Wiedeń 125.45%
Praga 26.41 */j 
Wiochy 46.98 
B e.gia 124.43 
Szwajcaria 171.84 
Holandia 559.72 
Doi. War. pr. obr. 8.89 
6°/« Poż, Przem. Dolar. zl. 88.00—87.75-89.25 

Tendencja: słabsza.

A K C I E .
Warszawa, 5.6.

Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 196.50—195.— __

Bank Zachodni 56.00 
Bank spół. zarobk. 91.00—90.50 
Spiess 162.50.
Cukier 72.00—71.50 
Firlej 65.00—65.50 
Łazy 8.—
Wysoka 170.—
Węgiel 105.00—105.—
Nobel 55.00—55.25 
Lilpop 59.50 
Modrzejów 49.50—49.00 
Norblin 250.00
Ostrowiecki serja A 156.00 B 120.00—121.- 

, Parowozy I em. 50.00 II ern. 45.00—46.00 
Rudzki 52.50
Starachowice. 65.25—65.00 
Zawiercie 29.00 
Haberbusz 256.00—258.—

Tendencja: utrzymana

O dzyskasz cudną cerę II 
O lśnisz urodą tl 

R acjon a ln e p ie lęgn ow an ie  c e r y  
sy stem em  fiz jo log iczn ym .

Główną przyczyną defektów cery jest gromadzenie 
się zużytej limfy w tkankach podskórnych.

 -  J. ..:„  Ir i-a m  n o u r i n i o n  iT W k ń p

zuzyia z * ... . . . .  .
Oparty na wynikach wieloletnich badan najwybitmej- 

szych dermatologów.

KREM „MUZA”
nagrodzony Wielkim Złotym Medalem w Paryżu 

usuwa piegi, zm arszczki, w ągry , liszaje  
i w szelkie defek ty  cery .

U żyty zać p o d  p u d er n ad a je  cerze  
w ygląd idealn ie  m atow y, 

fełna gwarancja. Zadziwiająca skuteczność.
Żądać w aptekach, skt. apt. i perfumeriach.

Kto nadeśle nam swój adres, otrzyma za zaliczką Zł. 8 
słoik kremu i flakon ekstraktu liljowego.

Laboratorjum Leczn. Kosmet. „LOT"
WARSZAWA, Ś liska  p .

Sktad główny w Zagłębiu;
0. Szpigial i Syn skład apteczny Sosnowiec

Do nabycia w Będzinie:
Perfumerja A. J. Bryner, Małachowskiego 14.

K io r a z  spróbuje | 
sta le  u ż y w a ! Ą 
JEDWABISTE 

PRZEZROCZYSTE j 
SCSEŃSZE. jj 

SIMUmOCNIEJSZE 
na każdej sztuce 

 __ udowodniona gwarancja jj
Do nabycia we wszystkich aptekach i skt. aptecz. •; 

Na składzie w skt. aptecz.
E.Joskowicz i L.Lancman Sosnowiec Modrzejewska 19 j

C z y  zn a  już Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

O D C I S K I
S A L W A T O R

' Apteki W. Borowskiego w Warszawie.

m m m m m m
B B H

'% v w m

*

Za gotówkę i na długoterminowe spłaty.

DROBNE OGŁOSZENIA.

K upno i sp rzed a ż .

t
Śmietanę i masło

śm ietan k ow e w iejsk ie  tylko w  pier-, 
w sz o r z ęd n y c h  g a t u n k a c h  c o ­
d z ien n ie  św ie że  i p o  najtań szych  

cen ach  p o leca

E. ZIELENIEC
ei. Modrzejewska 30, Hale Rozwoju.

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład,kam.ięniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec Aleja 
nr. 8. Tani się' Wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
kamieniarstwa.

TVl!Lr/-» 7 } TO 6 Pocztówek > P°r'  1 y i tV U  Z /i. IV /, (ret, wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto­
grafii „STUDJO" Sosnowiec, ul. 5-go'Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego. ,
Maszyna do sprzedania może być dla 

szewca. Wiadomość ul. Targowa 14 
w podwórzu na lewo pod szewcem w sute 
rynie.

o sy  państw ow ej pieniężnej Loterji 
' D obroczynnej są do nabycia w ko- 

lekturze Józefa Hlawskiego, Sosnowiec. 
Główna wygrana Zł. 50.000. Cena całego 
losu zł, 8, połówki zł. 4. Ciągnienie 21 
czerwca 1928 r.

P o sa d y  i prace.

Przyjmuje uczniów do praktyki na pra­
wach cechowych. Zakład śiusarsko- 

konsfr. i mechaniczny Sosnowiec, Sobies­
kiego 1.

Przyjmę posadę jako mamka do dziecka 
Wiadomość ul. Rudna 54, Kobolec,

Potrzebni chłopcy do warsztatu mecha­
nicznego. Zgłaszać się ul. Wiejska 8.

P otrzeba czeladzi krawieckiej na duże 
sztuki zaraz, ul. Rybna 15. Ciszewski.

Po trzeb n a  dziew czynka dó ro zn o sze­
n ia  g aze t. Z g łaszać  się  z rodzicam i 

do  Filji „E xpresu  Zagłębia*4 Czeladź, 
Rynek 8.
FJotrzebny. czeladnik krawiecki podręcz- 
* niak, lub mały sztukowiec. Wiadomość 
Guzik Roman, Niemce obok Strzemieszyc

K 1ucharka umiejąca dobrze gotować, czy- 
• sta i uczciwa, z dóbremi poleceniami 

poszukuje zajęcia w lepszym domu, Zgło­
szenia do „Exresu Zagiębia“ pod „Uczciwa

R óżne.

J ózef Lepiarz zgubił wyciąg z ksiąg lud­
ności wydany przez gin. Rudnik-Wielkt. 

'S /A  maja został skradziony piesek czar- 
C /w  rly podpalany 2-miesięczny, zawia­
domić za wynagrodzeniem uł. Dziewicza 11 
Kożma.
S tanisław Wiśniewski zgubił książkę w oj­

skową wydaną przez PKU w Białej- 
Podłaskiej. Zwrócić do „Expresu Zagłębia 
fózef Michalski zgubił książkę wojskową 

„I wydaną przez PKU Sosnowiec, którą u- 
nieważnia.

Goławski Edward zgubił kartę wojskową 
wydaną przez O. Z. G. Lwów.

J—Jipolii Machelski zamieszkały w Zawier- 
1  1  ciu, ul. Piłsudskiego 15 zgubi! pistolet 
syst. mauser cat. 6,55 Nr. 79586.

Warszawska Fabryka Oetu Spirytusowego

„ m o n o p o L 46
Józef Komicz

Warszawa, Grzybowska 41, teł. 15-26 
Skład reprezentacyjny J. Kagalski 

w Dąbrowie Górniczej, ul. 5 Maja 12 tel. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego użytku bezwarunkowo 

należy. oceL Przechodząc do jakości octu, .stwierdzić należy, że dobroć jego polega ną produkcie 
z jakiego jest wyrabiany i sposobu Jakim jest. produkowany. Doświadczona wieloletnią ta k ty k ą  
i urządzona podług najnowszych zasad . technikHiygjeny Warszawska fabr. octu spirytusowego „MONOPOL , 
powołując się na niezliczoną-iiość Sz. Konsumentów w możności jest dostarezae takie octy w każdych 
ilościach/ gwarantując jednocześnie za ich naturalne pochodzenie. wiotka

Różnorodność octów, które nieWedy„nie mają nic .wspólnego^, z^sątną, nazwą > Jest .tale wielka, ze
nie sposób ich wszystkich wyszczególnić, a tern'bardziej wyróżnić oT.zwyHyph .t^ s y ij^ ó w ^ k jó ^ ii_ _ w ^ M ta  nid! 
latach *  powojennych n a wskroś 1 t>rzesiąknlęty J e s t rynek sprzedażny. Ze wyrabia e,
wyróżnić przedewszystkiem należV octy,z wina 1 spirytusu, d r ^ m ^ra ln e j fermentaei otrzymywane.--------------
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